
CENA 8 HALERZY.

NR. 4 4 .  —  ROK X X V . K R A K Ó W , W T O R E K  D N IA  2 0 . L U T E G O  1917 R O K U W YD, POPOŁUDNIOW E.

CENA ZA OGŁOSZENIA (INSIRA TV ):
Zwyczajne; 1 wiersz petitowy lubjego miejsce K. —‘20 

Za wiersz i petitowy układ liczb, lub tato. „ —ń* 
Naoesłaue ze wiersz petit, lub jego miejsce „ —*80 
ŃenfoloKi i zawiadomienia od wiersza peiii. „ i — 
komunikaty pry w. co kronice od wiersza pet „ 1*S0 
Załączniki prosnekty i eyrkularze, broszurki 

itp. dla zamiejscowych prenum. za 100 egz. „ ź-— 
tła miejscowych prenumerat. za 100-egz-. ,, i-— 

Przy kilk,urazowern zamieszczeniu inserat nadesłane­
go itp. udziela Aciminisiracya odpowiedniego rabatu.

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU'* WYNOSI,- W KRAKOWIE W ADMINiSTRACYi: 
MIESIĘCZNIE K. 3-80. KWART. K. 11*— POŁRGCZ. K. 21*—  ROCZNIE K, 40—
/u  odnoszenie do domu w Krakowie, lub m urzesyK.1, uoczio.wg ui>- Austro-A ęrier, Niemiec 
i Królestwa Polskiego dolicza się po (50 łiui. miesięcznie. — Gona Nin wynosi w Krakowie: 
Wydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorne 8 L R. Na prowincyi: Wydanie całodzienne 15 hal.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajeucye dzienników, lub też 
wprost w Ańministracyi „Głosu Narodu” w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) przez Pocztową Kasę Oszczędności Nr 28,993
2) Przez idiię Banku Kra j owego w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu"
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu" w Krakowie, uL św. Krzyża L: l i .

ADRES REDAKCYi i ADMINiSTRACYi: KRAKÓW, ULICA SW. K R Z Y Z A  L. 11. 
lid ,. ilKUAKCYi 19u. -  A U MIN. i DHUiiAltNI 5.544,. — TElKGH.: „GŁOS NAROIiśJ" KRAKÓW.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. Przodow nic donoszą dn. li* 

b. m. w ieczorem : B ano rozbiło  sic angielsk ie  
m ierzenie na południow y-zachód od .\l e s- 
m d o s  (na północ od A r  ni c n t i e  r  e  sj .  
Zresztą na zachodzie przy zanigłoneni p o ­
w ietrzu. a na w schodzie przy ostreni zimnie.
nic istotnego.

Stanowisko Ameryki.
W  OBRONIE O BY W A TELI.

G enew a. W edług lyońskiej „P ro g res1- miał 
podobno radca Pułk w w aszyng tońsk im  u- 
rzędzie sp raw  zagran icznych  prosić szw aj­
carsk iego  posła , ab y  zakom unikow ał B erlino­
wi iż obrażanie  obyw ateli am erykańsk ich  ze 
s tro n y  n iem ieckiej nie będzie cierpiane.

KOMUNIKACYA OKRĘTOWA AM ERYKI 
ZE SZWECYĄ.

Sztokholm . B. kor. „śtoek lio ln i T idn iugen“ 
donosi, że w środę pod ję to  z pow rotem  nieb  
o k rę tow y  m i ę d z y  S z w e c y ą i A ni e r  y- 
k ą .  Z G outenborg  odjecłia ły  dw a parow ce, 
jeficn do Nowego Jo rk u , drugi do Baltim o­
re. Płyną one d ro g ą  na północ od Faroer. 
k tó ra  nie okazała  się niebezpieczną.

WŁOSI A AMERYKAŃSKA USTAWA 
CYWILNA.

L ugano. (B. kor.) ,.A v an ti“ om aw ia na­
stępstw a ustaw y  północno-am łeiykańskiej. 

zakazu jącej od  1  m aja  im  m i  g r a c y  i a- 
u a lfa b c tW . Zdaniem  tego  dziennika u sta ­
wa zw raca się ty lk o  przeciw  O h i ń  e z y_ 
k o m i W i o c h o  m. poniew aż inne k ra je  
nie m ają lak  m arnego n ia icryalu  ludzkiego.
I .'stawa la jest. dla W łochów  głęboki om p o ­
niżeniem . To też ironiij. je s t. wobec całego 
narodu  w łoskiego. jeżeli Jego  kierow nicy 

chwalą, .sic. że służą spraw ie k u ltu ry . —

Ameryka werbuje ochotników.
G enew a. A m erykański departam en t wojny 

czyni przygotow ania  do zarządzen ia  ,\v e r  - 
1) u u k u o e li o t n i k ó w —- na całym  o b ­
szarze Stanów- Z jednoczonych —  zarów no 
do s iu /b y  w ojskow ej jak i m arynarsk iej.

Zator na kolejach amerykańskich.
Haga. W edług  depeszy  „U nited  P ress" 

więcej niż 2 0 . 0 0 0  naładow anych  w agonów  
tow arow ych je s t  zablokow anych  na dn iach  
kolejow ych N ow ego Jo rk u , F iladelfii i B al­
tim ore. A m erykańsk ie  u rzędy  kolejow e za ­
sypane są zażaleniam i fab ry k an tó w  i fa rm e­
rów'. D w orce tow arow o, oraz m iejsca nała- 
dom yw ania okrętów ' są przepełnione. Ceny 
środków  żyw ności podniosły  się n a  wscho­
dzie już o 15— 20 procent. Położenie sta je  
się nie do w ytrzym ania , mimo to  rząd wciąż 
trzym a sic w rezerw ie. J a k  słychać, ma być 
w y d a n a u s t  a w a. g  r o ż ą e a, k a ;r ą 
d z i e n n i k o m k t ó r e b y w y  s t a w i ;i- 
I y n a n i e b e z p i e e z e ń s t u o d o b r e 
s t o s u n k i  r z ą d u a m o r y k  a ń s k i e- 
g o  z i u n e m i p a ń s t w a m i .  P anuje  
m niem anie, że rząd uważa u n i k n i ę c i e  
w o j n v j c s z <• z e z a m o ż I i w o.

i łJ  'N A BD  .MKBBIi K.

Tragedya wesołej śpiewki.
i Przełożył Fryderyk Gicliner).

— Jakżesz sio pomyliłam! — zawołała. 
■ potem: — A cóż z głodem, do którego 
S10 pan przyznał?

— i o był głód dusze — odparł poeta — 
Najbardziej dotkliwy! ’

— I nie ma pan  żadnych  trudności z p ra ­
czką?

—  B ynajm niej —  w estchnął. —  Lecz w o- 
wyeh ja sn y ch  dn iach  ubóstw a m iałem  z nią 
wiele kłopotów '. D ziś rano  w łaśnie od tw arza ­
łem tę  sy tu acy ę , w yobrażałem  sobie, że je ­
stem  bez grosza i bez ko łn ierza.

—  A ta  m ała re s ta u ra c y a  —  zap y ta ła  —r 
przed k tó rą  w idziałam  pana. raczącego  się
zapacham i?

—  W yobrażałem  sobie, że jestem  straszn ie  
g łodny , a nie śmiem w ejść. C udnie to  było.

— A zakład zastawniczy?
W yobraźnia  m oja od tw arza ła  owe m i­

nione ełiw ile, g d y  wchodziłem  tam  z obaw ą
i m ym  ostatn im  z isz c z o n y m  garn itu rem . 

Ż egnałem  m ą m łodość! W ięcej niż m łodość 
ty lk o , cel m ego życia i m oją  sław ę!

Z walk na wschodnim froncie.
F ra n k fu rt nad M enem. .Szereg drobnych 

niem ieckich ataków ' na w schodnim  froncie 
pow iększył sukces odniesiony dnia 14. lu te ­
go. W okolicy  przyczółka, m ostow ego 
Ś w' i e d  n  i k  i, gdzie front nasz  przecina 
droga z K  o w I a do L u c k a. nasze patro le 
zaa tak o w ały  ro sy jsk ie  przednio straże  za­
bierając im 41 jeńców . Drugi nasz oddział 
zaa tak o w ał n ieprzy jac iela  pod K isieliucin i 
w kraczając do jego  okopów  z a b r a ł  m u  
30 j  e  ń  e ó w.

T akże  pod  Z b o r o  w e m na linii ko le jo ­
wej w iodącej ze Złoczow a do T arnopo la  
m iejscow ości znanej z czasów a ta k u  Brusi- 
łow a na Lw ów , dokonano  znaczne przedsię­
w zięcia. Po przygotow aniu  a rty le ry jsk iem  
zaatakow ra ty  niem ieckie oddziały  ocho tn i­
cze d n ia  14. lu tego  o godzinie 2  pop. p rzed­
nie ro sy jsk ie  stanow iska a o g. 4 pop. n i e 
b y ł o  j uż n  i e p r  z y  j a e i ó i w o k o p a ć  li 
oprócz tych , k tó rzy  ukryw szy  się w  podzie­
m nych i zabezpieczonych od pocisków' w u- 
k ry c iach  w  liczbie 5 o f i c e e r  ó w' i 295 
ż o ł n i e r z y  d o s t a l i  s i ę d o n i e w o 1 i.

P ion ierzy  nasi, k tó rych  w ysiano po w aice 
d la  p rzeszukan ia  terenu , znaleźli na zdobytej 
przez nas linii n ieprzyjacielskiej d ł u g o ś c i  
600 m etrów , c z t e r y  s z t  o l n i c  m i  n o - 
w' e o d 1 u g  o ś o i 25 m e t r ó w.  a  p i a t  a 
s z t o l n i a  w y  n  o s i i a  1 0 0  m e t r ó w.

Wniet założono ład im ki eksplodujące, 
s z t o l n i e  w y  s a d  z o n o  i u c z y n i  o-- 
n o  n i e z d o l n  y  m  i d o o b r o u y. T ak ie  
są re z u lta ty  poczynionych w lutym  a tak ó w  
na wrscłiodnim froncie.

Walka o wzgórze 185.
Berlin. B iuro W olfa donosi: Francuzi za­

niepokojeni s tra tą  w zgórza 185 czynią co 
m ogą by  je  odebrać lecz Wszelkie u iłow ania 
są bezskuteczne pom im o rozpaczliw ego 
przelew u krw i. W alk i n ocne  z p ią tku  n a  so ­
botę rozpoczęły  ręczne g ra n a ty , "lecz pom i­
mo przew agi po  n ieprzy jacielsk iej s tron ie  i 
krw aw ych bardzo prób  nie d o ta rł przeciw ­
nik do naszych  rowów.

IV sobotę w  południe rozpoczyna się po 
stronic francusk ie j kanonada ■/. ciężkich 
dział n a  nasze pozycye. Liczne sam oloty  
francusk ie  k ie ru ją  ogniem , badając  jego  re­
zu lta ty . Popołudniu  ogień słabnie a przed 
wieczorem  usta je  czynność a rty le iy i po 
praeciw nej stronie. N iem ieckie działa celem  
zabezpieczenia te renu  przed ponow nym  a ta ­
kiem , ogniem  zaparow ym  zam ykają nie­
przyjacielow i chogę.

F ran cu sk i k o m u n ik a t s ta ra  się uk ryć  po­
niesione ciężkie s tra ty  jak ie  zadały  mu nie­
m ieckie m iny, p ękające  skutecznie, k tó re  u- 
ła tw iły  N iem com  w targnięcie do ką ta  i za ­
jęcie go n a  zachód od M a  i s o n  de C h a  m- 
p a g n e .  K ątem  tym  hyl ten  t łu c z n ie  zbu­
dow any bastyon  w zgórza, jianująi ego nad 
okolicą, a tw orzącego d la  szam pańskiego 
frontu bardzo w ażny punk t w dalszych w 
tym  odcinku  w alkach.

P rz y  a ta k u  jednego  z niem iockich sam o­
lotów' n a  p rzystań  i tw ierdzę Boulogne skon­
sta tow ano  pożary  w ojskow ych zakładów  i 
celność pocisków' n a  bndjTiki pocztow e.

i  sprawie handlu drzewnego.
'V kw esty ach  zasadniczych, gdy  chodzi 

e w prow adzeń i|e zmian, saoacyi lub w a­
żnych przedsięw zięć, oglądam y się za do ­
radcam i, nie m yśląc zupełnie o tem. w ja ­
kich kolach  na leży  ich szukać. Gdy chodzi
0 sp raw y lasow e, pom ijam y leśników' i e- 
koiioinistów , a szukam y  inform acyi u k u p ­
ców drzew nych, k tó ry ch  operacyom  trw a ­
jącym  o d  dziesią tek  lat, a i urągającym 
wszelkim zasadom  ochrony lasu, zaw dzię 
czarny sm utny  stan . dom agający się  ja k  n a j­
rychlejszej sanacy i. Dowodem słuszności 
zarzu tów  będą c y f iy  wywozu drzew nego, 
n iedostępno dla- ekonom istów , bo handlarze 
drzew ni, opanow aw szy Izby handlow e, nie 
m yślą się dzielić  w iadom ościam i tern i z 
czyniiiUami, k tó re  mogłyby uczynić wyłom  
w dotychczasow ej gospodarce. Drugim  d o ­
wodem by łoby  przedstaw ienie cy fr p rze­
strzeni iiiezalcsionyeh zrębów', co św iadczy­
łoby, ja k  się u ń as  umie om ijać ustaw y, 
jakiem  i drogam i chadza u nas to le ra n c ja  
wobec niszczycieli lasów-

Wielo sm utnych  obrazków  tej gospodar­
ki m ogliby naszk icow ać nam  nasi leśnicy, 
k tó rzy  w  b rak u  zaw odow ego zajęcia, peł­
nić m uszą zazw yczaj obowiązki geometrów', 
inżynierów  pow iat., in oborać > jn. itp. techn i­
czne fuukoye. B rak, lub n iedostateczna 
ich liczba w starostw ach  u trudn ia ją  k o n tro -- 
Jęwyrolni, p rzyczyn ia jąc  się do bezkarnej 
gospodark i h an d la rzy  i speku lan tów . N iedo­
cenia, się także  w ażności zadań le śn ik a  w 
gospodarstw ie iasow em  tehnących  igno­
ra n c ją  po trzeb  d y k tow anych  przez postęp  
gespodaw -zj' a lekcew ażenie i zie w ynagra­
dzanie leśników ' kw aJifikow . pow oduje ich 
dezereyę do zawodów' nic n ie  m ających z 
leśnictw em  wspólnego. P rzykro  stosunk i 
panujące w leśnie-} wie nie dozw alają na po ­
ruszanie  bardzo w ażnych sp raw  naw et w 
piśm ie fachow em  leśhiczem  ja k  „S y lw an", 
skąd  p rzedostaćby  się m ogły n a  szerszą a- 
renę opinii publicznej. Sądzim y, że poru­
szone w'ażne sp raw y  dadzą, m ożność w ypo. 
w iedzenia się leśnikom , gdyż chodzi o  san a ­
c ję  w leśn ictw ie i organizacyę, o  k tó ­
rych leśn ik  m a najw ięcej do pow iedzenia.

N ajw ażniejszą spraw ą w  o rg a n iz a c ji k o ­
operatyw nego  hand lu  drzew nego będzie 
znalezienie zdolnych rodzim ych sił L e ś n i -  
c z o - k  o m e r  c y  o n  a  1 n  y  o h, znających  
dokładnie  obce ta rg i drzew ne, ich  po trzeby
1 k o n ju n k tu rę  drzew ną, um iejętność zuży t­
kow an ia  m ate iy a łu . Poznałem  sw ego czasu | 
nadleśniczego J .  N ow aka z W rocław ia, ty - j 
po wy wzór leśnika kom ei cyanalist y, k tó ry  I 
p racu jąc illa górno-śląskiego przem ysłu 
drzew nego ltosiadał swego czasu  tak że  w ła - 1  
ano sk łady  drzew ne we W rocław iu na Ma-! 
th iasp la tz  3. Z nal on d o k ład n ie  stosunki i 
handlow e leśne na ziem iach polsk ich  i w j 
R o sji, ja k  niemniej w szystk ie niem ie­
ckie targ i drzewne. Gdy przyjeżdżał do 
Chiiicn. oczekiwali h au  przed ho te­
lem misi agenci drzew ni, sz tab  in ­
form acyjny. k tó rego  uw adze nie uszedł ża - 1  
den szczegół w podaży galicy jsk ich  lasów i 
n.ateiw ału drzew nego.

Koniecznem jest także dla organizacyi liajr-

dlu di'zew nego posiadan ie  sztabu  w yszko­
lonych teo re tyczn ie  i p rak ty czn ie  m anipu­
lan tów  leśnych, celem  sum iennego w ykorzy­
stania zrębów  i w arunków  pop jdu , zw iąza­
nych z m iejscow ościam i i na jb liższą okolicą. 
Tego ty p u  ludzi b ra k  w śród  chrześcijan, 
obfitują w nich natom iast, żydow scy  kupcy  
drzew ni.

O dbudow a k ra ju  w ym agać będzie w ielu 
sil tego  rodzaju , bo ileż po trzeba  nam  będzie 
budulca i m a te iy a łu  n a  ogrodzenia, ile p ro ­
gów kolejow ych, k tó ry ch  k o n se iw a ty a  by łą  
niem ożliwą w czasie w ojny.

Skórnietw o. znajdu jące  się w  ru in ie  i w 
w yczerpaniu, pow ołać musi do  życia, szereg 
garbarń , a podniszczone przez w ojnę lasy, 
k tó rym  grozi klęska ko rn ika  i innych nie- 
p ro szo iy ch  gości, w jm a g a ć  będą p ilnych  o- 
racyj i oczyszczenia w ielkich przestrzeni. 
JTzed leśnikiem  naszym  sto ją  w ielkie zada­
nia do spełnienia, a drożyzna m aterya łu  
drzew nego podnieść m usi n izką ren tę  leśną 
da  możność w łaścicielom  obszarów  leśnych  
wprowadzenia, w iększych inw estycyj i n o ­
woczesnego u rządzen ia  gospodarstw '.

Zatem panow ie leśnicy do dzieła! K ażda 
gałąź przygotow uje p lan j gospodark i p rze j­
ściowej. w k tó re j drzewm jak o  n iezbędny su ­
rowiec odegra najw ażniejszą rolę i n a jsz jb - 
cić,j może być p rzygotow any d la  p ro d u k c ji 
i wywozu. Czeka w as odbudow a, k tó rą  wyj. 
lowzystają obcy —  g d y  k ra j nie zdoła na, 
czas zorganizow ać sił po trzebnych  do p o d ­
jęcia w ielkiego dzieła. Zainteresow anie się. 
tą  dziedziną stw arza nadzieję, że naw oływ a­
nia misze, trw ające  już  szereg  la t. odniosą 
skutek . R. W.

p i l  mowy i
O dczyt w ygłoszony przez p . L eonarda 

BÓńc/.ę w Tiniw. Jag ie łl.
W ybitny  a r ty s ta  sceny  naszej p rzedstaw ił 

się nam  wrczoraj w now ym  ch arak te rze , już 
nie jako  św ie tny  o d tw órca  k reacy j d ram a  
tycznych , czy  też re c y ta to r  u tw orów  niesce- 
n icznych. lecz —  pre legen t i to  doskonałj', 
deb iu tu jący  ze swern w łasnem  dziełem , 
w szechstronnie i g łęboko opracow anym , w y­
c z e k u ją cy m  rzecz g run tow nie  a zajm ująco— 
refera tem ., pierw szym  z cyk lu  ..O um ieję­
tnej m ow ie i w ym ow ie".

Mowa je s t ta k  popu larna  i rozpow szech­
niona w śród nie-niem ow ów , że z.dawuićby się 
mogło, iż w  te j kw esty i nic już  niem a do 
pow iedzenia —  u n as  n aw et lep ie jby  może 
było m ów ić o um iejętnem  m ilczeniu, zam il­
czaniu itp.

Otóż nie! —  przekonał nas o tem  p. Boń- 
eza: z lnow j' i w y m ow y m ożna zrobić sobie 
i drugim  w ielką przyjem ność, doniosłjr czy n ­
n ik  społeczny i m om lny . a tra k e y ę  to w arzy ­
sk ą  i śro d ek  k u ltu ra ln y  —  byle  się n ią  posłu ­
giw ać um iejętn ie, celow o i z um iarem . Mowa 
dana je s t człow iekow i d la  udogodn ien ia  mu 
życia, bv sio m ógł porozum ieć, k o goś p rzeko­
nać. zapalić, porw ać, w zruszyć, rozbaw ić czy 
toż podnieść. Tym czasem  uczyniliśm y sobie 
z niej przjTząd m łócenia słom y, u lew ania 
bliźniemu żółci, albo  świetną, to rtu ro  dla w ra ­
żliwszego ucha,

O fic ja ln ie  w praw dzie w szyscy m ówim y, 
ale podczas gdy  jedni tra jk o czą , inni belko-j

cą, jed n i cedzą inni nudzą, jedni „ rąb ią" d ru ­
dzy po łykają , jedni zaw odzą inn i p lo tą  etc., 
różne bowiem  stw orzen ia  ma n a  sw ym  wikcie 
n a tu ra . Dochodzi do tego , że dw óch Polaków  
urodzonych w  te j sam ej parafii —  g d y  do­
brze pójdzie —  m ogą się ta k  sam o dobrze 
porozum ieć po po lsku  ja k  np. Lw ow ianin z 
Patagończykiem  —  n a  migi...

D laczego?...
Bo nie um ieją mówić! T ak , mówić! tj. 

um iejętnie po łączyć ty ch  parę, jak ie  marny, 
sam ogłosek ze spółgłoskam i, potem  skleić 
jak ie  tak ie  zdanie, następn ie  odpowiednio 
je w ygłosić, a  uw zględniw szj' w skazane a k ­
cen ty  i poparłszy  to  w szystko um iarkow a­
nym  gestem  i m im iką, podać uchu  słuchacza 
w potrze Dnem do w ysłuchania przezeń  tem  
pie i — wreszcie przerw ać, jeżeli zdanie to 
w piśmie m iałoby  na  końcu  k ro p k ę  Nic w ię­
cej! —  a jed n ak  ile zdań k o ń c z y n y  jedynie  
z pow odu braku  już tchu , albo cierpliw ości 
osobj', do k tó re j mówimy.

To "dzieje się w  m owie codziennej, po­
trzebnej ta k  sam o do życia  w  porządku  
utrzym anej ja k  obecnie np. legalne papiery  
w ojskow e lub k a r ta  chlebow a. Dla zaradze­
n ia  tem u złu. w skazał p re leg en t o p a rtą  na 
anatom ii i pedologii m etodę w ychow aw czą i 
p rzestrzeganie  um iejętnego  m ów ienia u  dzie­
ci i m łodzieży. Zacznie się to  n iew ątpliw ie, 
gdy m owa coraz bardziej „przyjdzie u  nas 
do g łosu a w ielką je s t zasługą K ó łk a  P o ­
lonistów', że ta k  św ietnego w ybrało  je j na 
un iw crsj teoie orędow nika.

J e s t  d ruga jed n ak  i znacznie donioślejsza 
s tro n a  użyteczności m ow y —  zawrodowra. 
Są zaw ody m ające za główmy śro d ek  dz ia ­
łalności m owę —  a p rzedstaw iciele ich  m ó­
wią, j a k ly  żyii ze sz tu k i ba le tow ej, w y m a­
gającej, ja k  w iadom o, —  w ym ow nego mil­
czenia... Tymi zajął się p. B ończa bardzo  ob­
szernie, p rzy taczając  liczne p rz j'k ład y  d a ­
w nych polsk ich  krasom ów ców , kaznodziei, 
obrońców , po litycznych  oratorów ’ i gen ia l­
nych ak to rów , k tó rz y  pokazali nam  uzem 
może być m ow a po lska, co zdziałać, ja k  do- 
m ośle w pływ ać n a  sto sunk i społeczne i  k u l­
tu ra lne . lecz trzeba  je j się uczyć od dzieciń­
stw a —  nie u bony liiem ki lu b  w łoskiego 
m aestra  bel can ta  i p rzestrzegać  przez c a ­
le życie C icerónow skiej zasad y  —  „c  o, 
g  d  z i e i j a  k  m ó w i  ni y “ .

W y k ład  w czorajszy w szechstronnie  i z za ­
stosow aniem  całego m a te ry a łu  naukow ego 
o p ra c o w a ły , był w stępnym  o zasadn iczych  
w arunkach  um iejętności m ow y. Zapow ie 
dziane dalsze trak to w ać  już będą o w ym o­
wie. S erdeczny i grom ki ok lask , jak im  p. 
Bończy dziękow ali w czorajsi słuchacze, k tó ­
rzy  szczelnie w ypełnili n a jw iększą  w Coli. 
Nov. salę, św iadczy, że mimo, iż n ie jedne­
m u z o b c c iy e h  w ykazał b rak i w' w yg łasza­
niu ab ecad ła , to  je d n a k  ich przekonał, bo 
znalazł w dzięczny oddźw ięk.

Na dalsze p re lek cy e  s taw ią  się n iew ątp li­
wie w szyscy  oni a ta k ż e  i ci, k tó rym  po 
w czorajszym  odczj-cie udzielą napew e zdo­
bytych  w iadom ości, ta k , ja k  to  uczyniła za­
raz na  schodach ja k a ś  pan ien k a , zw raca jąc  
uw agę tow arzyszow i: „Jeżeli m nie pan choć 
trochę kocha, m usi p an  nauczyć się m ów ić: 
,.p r o s  z ę a  nie p y o s  i  c --. Będzie to  nie- 
w ąrpdw ie w ielką sa ty s fa k c y ą  dla prelegen-

sław y nic—  Mówił pan  przecież, że pan 
zd o ly ł —  przypom niała  mu.

—  Tem  gorzej —  odpow iedział — kob ie ta , 
k tó re j z d o ly ć  nie m o żo n y . w ydaje nam  się 
piękniejszą, od in n j cli. podobnie też i ja  że­
gnam  sław ę z w iększą jeszcze rozpaczą, a n i­
żeli m ą  m łodość.

O dpowiedzi te  rozśmie.szjdy ją , osoba m ło­
dego ją  zain teresow ała. W krótce tak że  i w 
nim obudziło się uczucie —  uczucie, k tó re  
m iało następstw a ta k  doniosłe, ta k  bolesne, 
ta k  fa ta lne! Zapyta! ją  z kolei o je j liisto- 
iy ę , k tó rą  opow iedziała m u sty lem  d ram a­
tycznym . J a  sam n ie  w ładam  stylom  d ram a­
tycznym . chociaż u drugich zdolność tę
szczerze podziwiam .

—  Z najdujem y się w prow nicyonaliicin 
mieście —  rozpoczęła swe opow iadanie
w R ouen, wr pracow ni k ape luszy  dam skich. 
Dziew'częta za trudn ione tam  szj'ją  ca ły  
dzień, rzadko  ty lk o  z sobą rozm aw iając, a 
zaw rze są  sm utne, przygnębione. Jed n a  z 
nich w yróżnia się pod każdym  w zględem  — 
żyw a i am bitna  dziew czyna, k tó re j jedynem  
m arzeniem  jest zostać d i y ą ,  śp iew aczką: 
k tó rą  pożera  żądza oklasków , m odnych su ­
kien , bogactw'. Pew nego razu  poznała  się z 
w łaścicielem  cukierni. Z akochał się w  niej, 
zaręczyli się. Za m iesiąc m iał się odbyć
ślub.

Mh>dv człow iek, T rieo trin . dom yślił Ge 
zaraz, że dziew czyna op isyw ała  siebie sam ą.!

„N ad czernic ona p rzen y śliw a la  podczas 
szycia? 11 c iągnęła  dalej. Ze cu k ie rn ik  kocha 
j:;‘ że jest. sz lachetny  i że ona uczyni, ca  ty i- j  
ko w jej m ocy, aby mu być dobrą żoną? B y ­
najm niej! Ani je j to  w głow ic. Myśli o tem . 
że niem ądrze zrobiła, zaręczając się z nim : 
zastanaw ia się, jak b y  uciec od niego , uciec  
z  R ouen i pozbyć się dręczącej ją  nu d y  —  
nam yślała  się nad sposobem  w yjazdu  do 

P aryża . N ieste ty! nic posiada p ien iędzy , an i 
jednego  fran k a . 1  szy je  —  ciągle szy je  w 
owej ponurej sali — a w duszy jej w re b u ­
rza".

—  D oskonale! —  rzeki poeta . —  K ap ita l­
n y  początek!

Czas m ija. Ślub m a się odbyć już za t y ­
dzień. Małe m ieszkanie jest. już urządzone, 
cuk iern ik  pełen radości. Pew nego w ieczora 
w ychodząc razem  cło m iasta ; na jw iększy  u- 
ro k  p o siad a  d la  niej te a tr  rozm aitości. P ra ­
wda że te a tr  ten  był trzec io rzędny  i p rzed ­
staw ienia dość m arne; jednakow oż był on 
jed y n y  w R ouen. K upił dw a bilety . Co za 
niezręczność: w ystaw iona zosta ła  n a  zbyt, 
w ielką pokusę. Po p rzed staw ien iu  w raca ją  
do dom u, trzy m ając  się pod ram ię —  jasno 
św ieci księżyc i gw iazdy , lecz je j m arzą  się 
św ia tła  P a ry ża ! I  p rzekonyw a się. że pom ię-

t idzy nią a je j narzeczonym  nie ma żadnej 
w spólności m yśli.

—  N ieszczęśliw y człow iek! —  szepnął 
poeta.

W eszli do kaw iarn i, i tam  on, narzeczony, 
m zpóczyna rozm ow ę o szczęściu, jak ie  go 
czoka. Lecz ona nie zw raca  uw agi n a  jego  
słow a. U śm iechając się. myśli ty lk o  o tem , i  

jak b y  uciec przed nim. K azała  sobie podać 
so k  m alinow y. G dy n a lew ała  w odę do szk lan ­
ki, w zrok je j pad ł na p ierśc ionek , ja k i m ia­
ła  n a  palcu , p ierścionek  zaręczynow y. „Za 
szczęśliw ą przyszłość, aniele! —  rzek ł n a ­
rzeczony". „Za przyszłość, m ój k o ch an y " ,—  
odpow iedziała. W dusz j' zaś śm iała  się —  
albow iem  p ostanow iła  sp rzedać  p ierścionek .

T rico trin  b y ł zachw ycony.
„N astępnego  dn ia  o trzy m ała  za  p ierścio ­

nek  czterdzieśc i p ięć fran k ó w  i dla cu k ie rn i­
ka w szystko  się skończyło . N ap isa ła  mu 
list — „B ądź zdrów ". P o s tra d a ł rozum . 
O szalały  z rozpaczy , rzucił się pod  wóz k o ­
le i e lek try czn ej i s tra c ił życie".

—  D ziw nie jed n ak że  —  rzek ła  do p o e ty , 
k tó ry  p a trzy ł na nią osłup iały  —  żo nie p o ­
m yśla ła  w cześniej o p ierśc ionku , k tó ry  c ią ­
gle p rzecież m ia ła  na pa lcu , n iep raw d aż?  
B yć m oże, że n ig d y  p rzed tem  n ie  czu łam  
ta k  przem ożnie kon ieczności opuszczenia  go.

Być m oże tak że , żo nie było  żadnego  p ie r 
c ien k a  an i cuk iern ika!

1  poczęła się śm iać do rozpuku.
—  Ach, m ój Boże —  zaw ołał m łodzi 

n iec —  jak aż  pan i zachw ycająca! Ghodżn 
na  śn iadan ie  —  pani je s t owa b ra tn ia  dusz 
k tó re j szukałem  całe życie. A  propos, ej 
m ógłbym  się dow iedzieć, ja k  się p an i n 
żyw a?

„W ów czas, pan ie , owm uboga dziew czyn 
k tó ra  drża ła  z obaw y przed  p raczk ą , pow i 
działa  m u nazw isko , k tó re  w n iedalek im  cz 
sie m iało być sław ne n a  ca ły  P a ry ż  —  n  
zw lsko, k tó re  rnialo oznaczać k ap ry sy , w  
u zdanie i p rzed  niczem  nie  co fa jące  się , ni 
poham ow ane w vb rj'k i. O dpow iedziała  — p  
zw isko to  w ów czas nic jeszcze nie mówił

—  „N azyw am  się P a u le tte  F le u ry " . 
K a ta ry n k a  p rzycich ła , ja k  g d y b y  wiedzą

że F ran cu z  doszedł do k u ln ń n ac jrjneg o  pu 
k tu  sw ego opow iadania . T e n  zaś za łoży ł i 
ce i sk łon ił g łow ę w zadum aniu .

„V oila! M onsieur, poznałem  p an a  z Ps 
le t tą  F leu ry ! T o  b y ł p o c z ą te k  je j k a r y e r

P o często w ał m nie pap ierosem  i pogrą: 
ny  w m yślach  p a trz y ł ze zm arszczoną brv 
w stro n ę  k o b ie ty , k tó ra  k ra ja ła  ch leb  za 1 
fotem .

| —  P ro szę  słuchać  dale j —  odezw ał
| W reszcie. (C. d . n.),
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ta , g d y  tym  doraźnym  w yn iku  jego
tru d ó w  doniosę, podjął bog iem  tru d  słod­
ki i doniosły  — nauczen ia  nas mówić.

Za to należy m u się uznanie
St. Nowiński.

B eiiin . B. kor. W  obszarze zam kniętym  
m orza śródz iem nego  łodzie podw odne za­
top iły  w o s ta tn ich  dn iach  w iększą ilość 
cennych  o k rę tów , m iędzy nim i zapełn iony  
w ielk i w łoski parow iec w ojskow y, dw a u- 
zbrojone parow ce o-iOOO i 4000 to n  z w aż­
nym  ładunkiem  dła Salonik , w łoski parow iec 
..O ceania - o 4217 tonach  reg . b ru tto , fran cu ­
sk i parow iec ..Mont V e n ta u s  4 o 3233 to ­
nach reg. hr.. francusk i zaglow iee „A phro- 
d itte  o 000 tonach  r. br.. w iozący żelazo d la  
W ioch.

W poilach amerykańskich.
I,ugano. W edług w iadom ości o trzym anych  

z L ondynu p rzedstaw ia  ..Secolo" obraz prze­
silenia kom un ikacy jnego , jak o  nie do zn ie­
sienia. P o rty  am ery k ań sk ie  są zab lokow ane 
okrę tam i, k tó re  nie chcą w ypłynąć, dopóki 
nie będzie zm uiy los okrę tów , k tó re  w y je ­
chały w p róbną podróż Przeznaczone d la  
pań stw  e n te n ty  tow ary  nap ły w ają  w tak ie j 
ilości, że w dokach  za tam ow any  został w szel­
ki ruch; ta k ż e  w' m agazynach  p ię trz ą  się n a ­
grom adzone to w ary  a  n a  ko la jach  s to ją  ty ­
siące wagonów', k tó re  nie m ogą w yładow ać. 
W  zw iązku z tern w zras ta ją  w całym  kraju  
z każd ą  chw ilą trudności ap row izaey jne.

O DCIĘCIE AMUNICYI AMERYKAŃSKIEJ.

Genewa. „E yen ing  W orld44 donosi, że od 
28 sty czn ia  nie przyby ł do E u ropy  an i je ­
den  tran sp o rt a m u n ic ji, k tó ry b y  w ypłynął 
z portów  am ery k ań sk ich .

Hiszpańskie okręty dla Anglii.
Madryt. B. kor. P ep esza  isk row a zast. ck. 

b iu ra  koresp. D ziennik i donoszą, że o ficero­
wie zw iązku m arynark i handlow ej w  B arce­
lonie w ysłali do p rezy d en ta  m inistrów  te le ­
gram  z energ icznym  p r o t e s t e m  p r z e -  
c i w z a m i e r z o n e j  s p r z e d a  i. y A n- 
g  1 i i, c z ę ś c i  f l o t y  h a n d l o w e j  z 
B i l b a o .

Pism o „M undo" donosi, że na radzie  m i­
nistrów  w iększością głosów' postanow iono 

pozwolić na sprzedaż części flo ty  handlow ej 
w Bilbao pod w arunkiem , żc sprzedane zo­
s tan ą  o k rę ty  ty lk o  s ta re  niezdolne do  służ­
by am ery k ań sk ie j i że o trzym ane pieniądze 
będą użyto na kupno w zględnie budow ę no­
w ych okrętów . >,'a późniejszej radzie  mini 
ś trów  ma być u łożon j odnośny  d e k re t k ró ­
lew ski. H iszpański ruch z F ilip inam i znowu 
pod ję ty , a to  przez P rzy ląd ek  D obrej N a ­
dziei.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. B. kor. Ag. Milli donosi: 

G łów na k w a te ra  og łasza d. 19 bm .: F ro n t 
k a u k a s k i :  Na lew ym  sk rzy d le  s ilny  n ie­
p rzy jac ie lsk i oddział w yw iadow czy  z a a ta k o ­
w ał linię naszych  p rzedn ich  s traży , przyczem  
początkow o udało się mu w edrzeć do naszych  
pozycyi, jed n ak że  k o n tra ta k ie m  w yrzucono 
g o  znowu.

F ro n t r u m u ń s k i :  N asze w ojska, od- 
p a rły  ogniem  s i l iy  oddział strze lców  rosy j­
skich , k tó rzy  usiłow ali podsunąć  się.

F ro n t g n 1 1 e j j s k i : D nia  18 bm. n ie­
przyjaciel ponow ił p ró b j a tak o w e na nasze 
pozycye ko lo  D z i e k  i 1 a n. T ak że  te  pró­
by a tak u  za łam ały  się w  naszym  skutecznym  
o^niu . Z resztą  nic o w iąkszom  znaczeniu .

Z*walk nad Dźwiną.
Berlin. T ak że  i n a  froncie D źw iny 12 bm. 

rozpoczęły  się nasze d z ia łan ia . A rty le ry a  i mi- 
niorzy  rozpoczęli a ta k  n a  300 m etrow e ro sy j­
sk ie  okopy  B ata lio n y  nasze n a ta r ły  dzielnie 
tak , że zapędziły  się n aw et wbrew rozkazom  
o 400 m. dalej poza n ieprzy jac ielsk ie  okopy. 
Pom ogła im artylerya- ogniem  zaporow ym  do 
św ietnego  zwyrcięstw a, k tó reg o  rezu lta tem  
było zniszczenie okopów', s t o s y  t r u p ó w  
z a l e g ł j '  p o l a ,  a n i e p r z y j a c i e l  u- 
m  y  k  a 1 w  r  o z s y  p  e e. W  zdoby tych  oko 
pach  zab rano  w jednym  20 w innych  90 jeń ­
ców. Zatem  z końcem  pierw szej połowy' lu ­
tego w  czasie silnych  mrozów' p racow ano  z 
rezu lta tam i na w schodnim  froncie.

Pesymizm sekretarza Maginot.
Paryż B. kor. P rzew odniczący  kom isyi 

wrojskow oj francusk ie j Izby  depu tow anych , 
b y ły  p o d sek re ta rz  s tan u  M a g  i n  o t, ośw iad­
czył zastęp cy  ,,M atin‘a* na zap y tan ie , czy 
położenie w spraw ie s tan u  żo łn ierzy  je s t 
is to tn ie  ta k  złem . je lt to n iek tó rzy  tw ierdzą. 
N iew ątpliw ie położenie m ogłoby być le- 
pszem, gdybj" się by ło  pom j'ś lało  o ochro­
nie s tan u  żołnierzy. G dybyśm y b jTli m ieli l e ­
p i e j  d o a t  o s o w a n e do sto su n k ó w  k ie ­
row nictw o w ojny, g d 3'b j 'śm y  by li zam iast 
zużyw ać ta k  d ług i czas n a  c z ę ś c i o w e  
o f e n  z y  w j , k tó re  nic nie m ogły  zdziałać, 
a  bardzo  drogo  nas kosztow ały , prow adzili 
is to tn ą  w ojnę w yniszczającą, nie sp o tk a li­
byśm y  się p raw dopodobnie z obecnom i Tru­
dnościam i.

Celem zaradzenia trudnościom  proponuje 
M aginot zarządzen ia  n a tu ry  narodosrej, 
zm ierzające do m tensjw yniejszego w y dosta ­
nia u k r y w a ją c y c h  się. Że je d n a k  M aginot po 
tern nie spodziew a się zbyt w iele, w ynika 
z tego , że o sta teczn ie  dom aga się poparcia  
so juszników .

Tym, którzy byli ranni...
Rotterdam. /, P e te rsb u rg a  donoszą do 

„D aily  M ail' : W edług  pism tu te jszy ch  za­
m ierza m iiiD ter Protopopow w prow adzić n- 
s taw ę. bez zal w ierdzenia Ib im y, znoszącą 
częściow o ogra niozenut żydów  w R osyi. Zy- 
-dzi m ogą bez przeszkody prow adzić han  
del, a  t  y in, k  t ó r  z y  b y l i  r a n n i  czy  to 
w obecnej w ojnie, czy w japońsk ie j, l>ędą 
p rzysługiw ały  te sam e w zględy, co rodow i­
tym  F osvanom .

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy .'Ciosu Narodu* z dnia go. lutego 1917.

N O TYFIKa CYA W STĄPIENIA NA TRON.
S tu ttgard - (B, kor.) K ro i W ilh( lm  p rzy ją ł 

w sobo tę  m isyę p row adzoną przez hr. K uen  
H edeiw aiyego , n o ty fik u jącą  w stąp ien ie  na  
tro n  ce sa rza  K arola.

Konstantynopol. B. ko r. O g. 3 po południu  
w Dolina B agiże od b y ła  się u ro czy sta  au- 
d y en ey a  celem  w'ręczenia su łtanow i pism a 
n o ty fikacy jnego . S u łtan  przy jąf areykrdęcia 
w w ielk iej sali L oprow adzał go po cesarsk im  
p ałacu . P o  am lyencyi a n y k s ią ż o  pow rócił do 
M erassim  K iosku.

Z Sejmu węgierskiego.
B uaapeozt (B- kor.) W  Sejm ie toczyła się 

da le j d y sk u sy a  nad  spraw ozdaniem  p rezy ­
den ta  m inistrów ' o użyciu  .radź w yczajnych 
pełnom ocnictw ' w czacie wojny'. P odczas 
d y sk u s ji  jed en  7. m ów ców  podniósł uciążli­
wości na polu zaopati-zenia okolic k ra ju  w  
w ęgiel.

KARTY NA CUKIER W ANGLII
Londyn. B .K or. „M anchester G uard ian41 

ogłasza, że zachodzi m ożliw ość zaprow a­
dzenia na próbę k a r t  c u k r o w y c h .

Wstrzymanie ruchu podróżnych z Norwegfi 
do Ameryki.

Chrystyania. (B. kor.) Wszelki r u c h  p o ­
d r ó ż  ny cl i  do A m e r y k i  z o st a ł  
w s t r z 3' m a n y.

Sprzysiężenie w Finlandyi.
Uoeteborg. (B. kor.) „H andels og  Sjoe- 

fa rts tin in g 14 donosi z H ap aran d y : W  F i n ­
l a n d y i  o d k rju o  w ielk ie po lityczne s p r  zy- 
s i ę ż e n i e. D o tąd  w m ieszanych jest w nie 
przeszło  100 osób.
ECHA EKSPLOZYI W ARCHANG1ELSKU.

Kopenhaga. (B. kor.) ..N ational T id en d e44 
donosi z B ergen: P o d ró żn y  p rzy b y ły  tu  z 
R o sji podaje , że byl o b rc iy m  podczas osta- 
tn iej w ielkioj o k s p 1 o z y  i w A r  c h a n -  

g i e 1 s k  u, k tó r j  to  w 3 Lmcli J y ł  daleko  
-.(ras/dw szy, niż to ptMał te leg ram . E ksplo­
z ja  n a s tąp iła  w' porcie w ojennym  p o d -  
c i  a s w y l a d o  w a 11 i a  a m u n i c y i z j 

parow ca. Brda ona  ta k  s traszne j siły , ż c . 
w szyscy ludzie w obrębie jednego kilom etra 
lKiginęli lu b  odnieśli ran y . Szkodę obliczają 1 
na 50 m ilionów  rubli. j

Nowy minister honwedów.
Budapeszt. W edług doniesienia „M agya 

ro rsag ' 4 zam ianow anie m arsza łk a  polnego 
porucznika S z ttrm a y a  m inistrem  honw edów ; 
jest rzeczą postanow ioną i m a T yć ogloszo-J 
ne w dzienniku urzędow ym  w dniach n a j­
bliższych. F e ldm arsza łek  S z u m n y  Sow o-j 
dził z nastan iem  w ojny  38 dyw izyą obrony  j 
k ra j., wziął chlubny udział w bitw ie pod Li- i 
m anow ą. a następnie w alczył w p rzełęczy; 
iłżeckiej, k tó rą  odebrał Rosjranom .

KRONIKA.
Z miasta.

Ś. P. PROF. DR STANISŁAW DOBROWOL­
SKI. Uniwersytet Jagielloński poniósł nową, 
ciężką stratę. Wczoraj zmarł w naszom mieście 
Dr Stanisław Dobrowolski, profesor ginekologii 
na Univ> ersj tecie Jagirllońskim , pry mary usz 1 
oddziału ginekologicznego zpitala 4w. Łazarza, 
w -14 roku życia. Obszerniejszo wspomnienie 
pośmiertne ś. p. Zmarłemu poświęcimy w jo- j 
dnrm  z najbliższych numerów naszego pisma. !

OCHRONKA W ZAKRZÓWKU. W niedzielę 
tS  b. m. o godz. 3 po południu odbyło się po-1

święcenie ochronki w dzielnicy X. (Zakrzówek) 
w domu pod 1. 112, p m  11I. Twardowskiego, 
oddanym na ten cel komitetowi ochron przez 
gminę m. Krakowa. Poświęcenia dokonał Ksią­
żę BisKup Adam Sapieha w asystencyi ks. Bi­
skupa Anatola Nowaka, wobec licznego grona 
zaproszonych gości i tłumnego zebrania mii w -  
kańców tej dzielnicy. Ze strony gminy uczestni­
cz j i i  w uroczystości: przew. Sekcja dobroczyn­
nej r. m. Godzicki, oraz radcy m. Batko i Ozu- 
bryt — 7. ramienia m agistratu st. radca i na­
czelnik wydziału dobroczynnego Banaś. Po do­
konaniu poświęcenia zebrani pi żj'słuchiwali się 
popisowi dziatwy, uczęszczającej do ochronki. 
Założenie ochronki w dzielniej’ X. przyjęli mie­
szkańcy z żywem zadowoleniem, o czem świad­
czy fakt, że od dnia jej otwarcia w drugiej po­
łowie stycznia zapisało się już do niej przeszło 
60 dzieci. Ochronka ta jest z kolei jedynastą 
w Wielkim Krakowie i nosi nazwę: Ochronka 
pod wezwaniom Matki Boskiej Nieustającej po­
mocy. Zarząd ochrony sprawuję Zgromadzenie 
Serca Jezusowego przy kościółku Bożego Miło­
sierdzia w Krakowie.

DAR GMINY M. KRAKOWA. Wśród rozwi­
niętej gorliwej a k c ji rządu, krajów i gmin w 
kierunku ulżenia aoli wdów i sierót po pole- 
glyoh na wojnie, na osobną wzmiankę zasługu­
je krok kom endj' krakowskiego pułku piec-lio- 
ty  obronj' krajowej Nr. 16, polegającj' na stwo­
rzeniu dla wdów i sierót po poległych żołnie­
rzach tegoż pułku osobnego zapomogowego fun­
duszu. P rbzydjum  m. Krakowa, pragnąc po­
przeć tę ak c ję , ofiarowało jako dar gminy m. 
Krakowa na rzecz wspomnianego funduszu 
kwotę 5000 koron.

BRAK CHLEBA. W ostatnich dwóch dniach 
ujawnił się w mieście ponow nie dotkliwe- brak 
chleba. Wczoraj i dziś setki osób odeszło z pod 
piekarń bez chleba — niektóre piekarnie wo- 
góle są nieczynne z powodu braku mąki. Zapa­
sy mąki, jakie piekarze w ubiegłym tygodniu 
otrzymali, przeważnie już się wyczerpały', a no­
wego przydziału jeszcze nie było. Jeżeli biuro 
aprowizacyjno dziś nie przydzieli mąki pieka­
rzom, jutro i we oz wart ok sy tu ac ja  jeszcze się 
pogorszj-.

KOMISYA APROWIZACYJNA zbierze się 
na posiedzenie we czwartek o godz. 6 wieczo­
rem w sali m agistratu. Na porządku dziennym 
sprawozdanie 7. obecnego stanu aprow izacji 
miasta.

OGRANICZENIE OŚWIETLENIA I OPALU.
Jak  już donieśliśmy, dyrekcjTa  policyi w K ra­
kowie przj'stępuje obecnie do wykonaniu, roz­
porządzenia ministeryalnogo z dnia 8  b. m., do­
tyczącego ograniczenia oświetlenia i opału. Roz­
porządzenie odnośnie do mieszkań prywatnych 
postanawia: W mieszkaniach prywatnych i go ­
spodarstwach domuwj'ch należy oświetlanie i 
opalanie ograniczyć do „minimum41 zapotrzebo­
wania. Przy oświetleniu eloktiycznem należy 
przyjąć za zasadę, że na każdj’ pokój woLno 
zużyć jedno światło o sile 60 watów, a świecić 
wolno tylko do godziny 12 w nocy. Tą ilością 
prądu, kiórą przydzielono dla oświetlenia po­
kojów, nałoży także oświetlić przedpokoje, ku­
chnie, łazienki i wszelkie przyboczne ubikacje.

PODZIĘKOWANIE. Chorzy i służba szpitala 
twierdzy Nr 7 oddz. V, składają, na tej drodze p. 
radcy ces. Drowi W ład. Rarajewiezowi najserde­
czniejsze podziękowame za prawdziwie ojcow­
ską troskliwość i pracę około ich zdrowia; ró­
wnocześnie w yrażają szczery żal, że obowiązek 
nie dozwmlił Mu w dalszym ciągu pełnić fu-nkcyi 
lekarza naczelnego na oddzielę V-tym.

ODZNACZENIA W SZP1 TALU TWIERDZY. 
W szpitalu twierdzy Nr 3 w Krakowie- mrzy 
mali odznakę honorową II. klasy z dekoraeyą 
wojenną z uwolnieniem od taksy: profesor Dr 
St. Maziarski, profesor Dr E. Godlewski, prof. 
Dr A. Wrzosek, Dr W. Kowenicki, porucznik 
Mieczysław Kurkiewic-z, aptekarz-otieyał Bole­
sław Masłowski. Srebm j' medal honorowy z de­
k o rac ją  wojenną z uwolnieniem od taksy jedno­
roczny słuchacz medj'C.vny Stroszyński.

ODZNACZENIE PIELĘGNIAREK. Za nie­
strudzoną i pełną poświęcenia służbę około ran- 
n j'd i na oddział# chirurgicznym szpitala tortc- 
cznego Nr. 6 w Krakowicy odznaczone zostały 
bronzowym medalem honorowym Czerwonego 
Krzyża z dekoracją wrojenną pp. pielęgniarki: 
Leonarda Jastrzębska, Mary a Kateeka, Wanda 
I-ąlkówna i Olga Tlachnówna. Udekorowania 
zasłużonych pielęgniarek dokonał w obecności 
personahi szpitalnego i chorych szef togoż. od­
działu, p. Dr Stanisław Kwiatkowski.

DO WDÓW I SIERÓT PO POLEGŁYCH. 
Przed dwoma miesiącami wezwał miejski Urząd 
opieki soeyalnoj w Krakowie wszystkie wdowy 
i sierotj po poległych, bjr we własnym interesie 
zgłaszały się do zapisu w biurze urzędu przy 
pl. WW. świętych 1. 1, II p. Nicstuty^-dotych- 
czas m ała część t jlk u  interesowanych zasto­
sowała się do powyższego wezwania. Boni,-waż 
Urząd zbiera co do wdów i sierót szczegółowe 
daty, mające mu umożliwić i ułatwić przepro­
wadzanie szerszej akcyi w ki.-runku zabezpie­
czenia im losu w czasie, gdy po upływie wojny 
i dalszych sześciu miesięcy w ypłata zasiłku 
wvzyfrtkirą zostanie wstrzym aną.’ przeto intere­
sowani powinni śruni ak c ję  tę usilnie popierać. 
Ze względu na doniosłość sprawy Urząd równo 
czośnio zwraca się 7, prostuj do wszystkich mie. 
-zknńców miasta, by znam- im .wdowy i sieroty 
po poległych pouj-zyli o potrzebie zgłaszania 
się.

PRZYZNANIE ZAPOMÓG juożywotnie zapo­
mogi z funduszu im. Moniki Kłuczyckiej po 
360 kor. rocznie, Karla Arcybract-wa Miłosier­
dzia na posiedzeniu dnia 9 lut* go b. r. przyznała 
dwom byłym nauczycielkom: Jadw idze Ohwa- 
libóg i Bronisławie Kozłowskiej.

DLA DZIECI EWAKUOWANYCH. Kino 
„Lubicz44 przeznacza ordy dochód z przedsta­
wień w dniu dzisicj.szj'in na kom itet dzieci ewa­
kuowanych. Sądzimy, iż Sz. P. T. Publiczność 
chętnie poprze tak szleehotny cel.

Z Polski i ze świata.
MODŁY ZA OJCA ŚW. We wstępie orędzia 

ks. arcybiskupa Rakowskiego do duchowień­
stwa archidyecezji znajduje się między innemi 
ustęp następujący:

„Przidewszystkiem pragniemy ożj’wić w sor­
tach  waszych, Bracia-kaplani, a przez was w 
sereaeh całego judu polskiego uczucia miłości 
i wierności do Stolicy Świętej. W roku zeszłym 
nawolj-waliśmy was do modłów na inteneye 
Ojca św'. — Ojca naszego narodu, Papieża Be­
nedykta XV. Drodzy moi — prawdziwa wdzię­
czność, owiana szlachetnością, prędko nie mil­
knie. Dowody dobroci Ojca św. dla naszego na­
rodu ustawicznie powinny stać nam na pamięci. 
Skoro bowiem wiara żywa i głębokie poczucie 
katolickie mówi narn, że całą siłę czerpać i całą 
przyszłość naszą budować mamy na ścisłej je­
dności ze Stolicą Piotrową — to uczucia miło­
ści dla tej Stolicy wyrażajmj- i ożywiajmy nie­
ustanną modlitwą za naszego Ojca-Bonodykta 
XV. W tjm  też celu postanawiamy, ażeby -wszy­
scy kapłani archidyecezji w niedziele i święta 
odmawiali modlitwę „Pro Papa.44, nadto ludowi 
wiernemu po kazaniu na prymaryi i sumie pole­
cajcie odmawiać na inteneye Ojca św.: Ojcze 
na>z. Zdrowaś i Chwała Ojcu-.

NAGRODY KASY IM. MIANOWSKIEGO. 
Pisma warszawskie donoszą: Komitet, z a s ą ­
dzający Kasą pomocy naukowej im. Dra, ,T. Mia­
nowskiego, w wykonaniu woli Z. Pileckiego, le­
karza-, który na rzecz K asj' pomocy zapisał 
fundusz wieczysty z przeznaczeniem procen­
tów na coroczne wynagradzanie autorów prac 
ku pożjtkow i ogólnemu, drukiem ogłoszonych 
z dziedziny dziejów narodu polskiego, jego ję­
zyka, literatury i prawa, jak również matema­
tyki i nauk przyrodniczych, mając- do rozporzą­
dzenia kwotę kHK) rubli 83 kop. 7. procentów 
za rok 1915, przyznał p. Adamowi Uhętnikowi 
333 rui4i 6  kop. za pracę pod tytułem : Chata 
kurpiowska44, wydaną w Warszawie w roku 
1915; p. Arturowi Górskiemu za pracę pod ty- 
tuh ni: „Ku czemu Polska szła?44, pomieszczoną 
w książce zbiorowej pod tytułem : „Godło44, wy­
danej w Warszawie w roku 1915 i p. P. Sie- 
mieńskiemu 333 rubli 61 kop. za prace: „Ustrój 
Pizeczj-pospolitej polskiej, w ykład syntetycz­
ny , pomieszczoną w „Thcmis Polskiej44 z roku 
1915, wydanej w Warszawie.

lfl-MILIONOWA POŻYCZKA. Banki nicmie- 
i-kie zdocydowah' sic udzielić 1 0  milionów po­
życzki dla W arszawy pod zastaw 5 i pół proc. 
obligae.yj miejskich z r. 1916. Propozyeyę tę 
uczynił bawiący w Warszawie przedstawiciel 
d y t ,k . j i  banku „Diseonto Gesellse-lmft4' w 'i ’u-r- 
iiiiic, oraz inuj-eh dziesięć banków.

ZAMKNIĘCIE GORZELŃ W KRÓLESTWIE. 
Dzienniki z Królestwa donoszą.: Rozporządze­
niem c. i k. jenera-lnego gubernatorstwa w Lu­
blinie zostały gorzelnie na obszar/.^okupacji 
austro-węgierskiej w Polsce zamknięte z dniem! 
11 lutego b. r. Powody, które skłoniły zarząd 
wojskowy do tego kroku, są następujące: Od 
dłuższego czasu odzywałj' się w sferach ziemiań­
skich głosy, domagające się ograniczenia wy- 
pędu wódki, ażeby ziemniaki, stanowiące obe­
cnie główne pożj'wienie ludnośe.i, nie Itj ły uży­
wane na przetwrór, tak  bardzo społecznie szko­
dliwy. Na zebraniach ziemian, oraz luhel. To w. 
roln. dn. 11 października 1916 r. ta  padły w t-jm 
jyzględzie znamienne uchwały. Zbiór ziemnia­
ków w roku 15)16 wypadł poniżej oczekiwań 
i może uchodzić zaledwie za śr( dni. Dalsze to- 
lerowanie zużytkowania ziemniaków dla, wyro­
bu spirytusu grozi zatem kieską, dla minszkań- 
eów obszaru okupowanego. lYoska o utrzym a­
nie całego isinit jącego zapasu zŁnniaków dla 
wj-żywienia ludności musiała wystąpić tera sil­
niej, ile że -wskutek ograniczeń konsumoj i zbo- 
ż;i i mąki i wprowadzenia dni bezmięsnych, zie­
mniaki stały się* dla ludności jeszcze ważniej­
szym środkiem spożywczą tn, niż były w poprze­
dnich latach. Ograniczenia przemj-slowego nżv 
eia ziemniaków' okazały się nwwj starczające, 
jon. gubernatorstw a więc postanowiło uciec się 
do ostatecznego środka, t. j. do zupełnego zani­
knięcia wszj-.stkich gorzelń.

UKARANIE GMIN. V  numerze 16 kaliskiego 
„Dziennika- Rozporządzeń-4 wydrukowane zo­
stało następujące ogłoszenie niemieckiego na­
czelnika powiatu kaliskiego:

„Odstawa, zboża, nakazana mojem obwiesz­
czeniem z dnia 16 stycznia 1917 roku, nie zo­
stała przeprowadzona przez 1 0  gmin. .Źe przez 
to wystarczające zaopatrzenie polskiej ludności 
w- chieb narażone zostanie na szkodę, o tran 
włościan uwiadomiłem. Bez względu na to nie 
uważali włościanie za stosowne w3 pełnić rożka-- 
zów. Obecnie więc nałożone zostały na niżej 
wymienione gminy grzywnj- po 3000 marek: 
Kalisz, Kamień, Tyniec, Bła&zki, Brudzew, Mar- 
ehwaez, Kościelec, Iwanowice i Staw. Gmina 
Zborów, która praw ą woale zboża, riie odstawi­
ła, skazana została na 5000 marek. Wszystkie

grzj'wny muszą zaplaeii- wdościanie. W razie 
niepunktualnego zapłacenia, odebrancin zosta­
nie bydło. Ostrzegam włościan przed dalszem 
niewykonywaniem moich rozkazów, ponieważ 
wtedy postąpię z każdym porz.e/a gólnym wio 
śeianinem w sposób bezw zględny.

.ŚWIADCZENIA WOJENNE. Z Brzomyśla do­
noszą do Gaz. Por.": Dzięki ineyatj-wle i z a b i e ­
gom marszałka powiatu ks. Wlad. Sapiehy zaht 
twiona- zostanie w czasib najbliższym spraw % 
wypłaty należjdości za świadczenia wojenne. 
Odbyty niedawno zjazd delegaeyj komitetów 
kościelnj-ch i cerkiewnych zajął się zgromadzę- ( 
niem m ateiyałów dowodowych co do zniszczo­
nych cerkwi i kościołów, obecnie zaś rozpoczy­
na referent ze Związku ziemian, we Lwowie, Dr 
Drath objazd poszczególnych gmin powiatu, ce­
lem zbadania na miejscu podanych dat i osza­
cowań. Spodziewać się należy, że marszałek po­
wiatowy energicznie rzecz do pomyślnego koń 
ca doprowadzi i że rychła- w yplata zaległych 
imleżnośei wspomoże też chromającą gdzienie­
gdzie a(.evę odbudowy.

OŚMIU SYNÓW PÓD BRONIĄ. Czeskie pi 
sma donoszą, że Rolnik W acław Sr).* z Bykwi 
pod Mielnikiem, miał na wojnie ośmiu synów i 
trzech zięciów. Jeden 7. tych synów umarł w 
drodze 7. Niszu do Wioch, jako jcuiec serbski, 
na malarye, a drugi znajduje sic w niewoli ro­
syjskiej.

ZAMARZNIĘTA CISA. Jak  donoszą dzienni­
ki budapeszteńskie, rzeka Cisa, druga pod 
względem wielkości na Węgrzech, zamarzła tut 
przestrzeni od Tokaju do Tiiel.

BRAK WĘGLA WE WŁOSZECH. Z powodu 
zupełnego braku węgla i drzewa w Mędyolanie, 
zaniechano nawmt opalania tamtejszych szpitali. 
W jednym 7, tych szpitali znajduje się 2.600 cho­
rych. W strzymano nawet opalanie sal opera­
cyjnych. Zimna w Medyolanie i okoiicj- docho­
dziły w ubiegłem tygodniu do 13 stopni.

FRANCUSKIE MARKI PUŁKOWE. Frant li­
ski zarząd poczt upoważnił pułki, walczące na 
froncie, do używania dla. listów żolnier.kich 0 - 
sobnych marok, odmiennych od obiegających w 
kraju. Wobec tego każdy pułk ma własno marki 
w wartości od 5 cent. do 2 fr. Ponieważ marek 
tych można używać tjlk o  w czasie wojny, bę­
dą one należeć ao rzadkości. Dzisiaj już fila te­
liści bardzo je rozkupują.

N E K R O L O G I A .
W naszem mieście zmarł Dr. Tadeusz B a ­

k o  s z, st. lekarz sztabowy. Przeniesiony w o 
s ta tnkh  c-zasach 7, komendj' marynarka w Boli 
do Krakowa jako szef sanitarny 7 djw izyi ka- 
waleryi, nabawi! się w czasie kampanii r. 
1914/15 ciężkiej choroby serca i nerek. Mimo to 
pomił nadal obowiązki zawodowe, jako komen­
dant- szpitali w Morawskiej Ostrawie i Opawie, 
a  wreszcie szpitala fortocznego nr. 4 w Krako­
wie, budząc zaletami serca i charakteru po­
wszechną sympaty-ę zarówno wśród podw lu- 
diij-eh, jak chorych.

W W arszawie zmarł w szpitalu Jana Bożego 
anysta-iiialarz ś p. Wandalin 81 r z at r e k i ,  
jeden 7. nielicznych przedstawicieli szkoły histo­
rycznej. Urodzony w Warszawie w roku 1855, 
b j l  uczniom szkody rysunkowej Gersona. Uzu­
pełniwszy st-udya; swe w Akademii petersbur­
skiej i w Monachium, gdzie uzyska) pięć me­
dali za swe prace, wtoe-it w roku 1879 do W ar­
szawy. W stolicy rozpoczął płodną działalność 
najpierw w kierunku rodzajowym, następnie w 
zakresie m alarstwa historycznego. Do najcel- 
niejszycli jego obrazów należały fortretow e wi- • 
zerunki histoiycznc, dalej kom pozycje: „R a­
dziejowski44, Kazimierz Wielki i Esterka", So­
bieski pod lYiedniem44, „Wychowanie Zygmun­
ta Augusta4-, „otrucie ostatnich książąt Mazo­
wieckich-4 i wiele innych. Ś. p. Wandalin Strza- 
tecki ongi cieszył sio dużym rozgłosem i wy­
bitne zajmował w polskim święcie malarskim 
stanowisko.

W Nowym Targu zmarł ś. p. Mieczysław B o ­
r o w i  c- z, dem onstrator przy katedrze anatomii 
opisowej uniwersytetu lwowskiego, przeżywszy 
lat 2 2 . Gorąco zamiłowany w badaniach nauko­
wych, zaktądowi anatomii opisowej przysporzy! 
wielo cennych preparatów. Kro- potożyia m ło­
demu życiu choroba płucna.

N A D E S Ł A N E .

t

Dr. Stanisław Dobrowolski
P rofesor O n iw ersyieh i Jagie l lońskiego.

Dyrektor t .  k. szko ły  położnych, P w m aryu sz  oddziału 
g ineko log icznego  sz p ita la  św . ła z a rz a ,

przeżywszy lat 43, po ciężkiej chorobie, upa­
trzony św. Sakramentami, zasnął w Kami 

dnia 19 lutego 1917 r.
Wyp owadzenie zwłok z domu żałoby L. 2 
przy ul. Podwale na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi we środę dnia 2 l-go b. ni. 
o godzinie 3 po południu, na który to sm u­
tny obrzęd stroskana żona l ddećnii zapra­
szają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmar­

łego i Znajomych.
N a o o t e A s l j r a  ż a ł o b n e

odprawionent zostanie we czwartek d'-ia 22 
lutego o godzinie 9 rano w kościele akade­

mickim św. Anny.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nic będą.

/ak /a tJ  pogrzebowy *Concórdiłi« J a n a  W olnego 
Kraków, pi. SzpzepaBńk! 2
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PRAKTYCZNE 
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^  TCRBY na akta Ce PASETKI z przyboram i do paznogei (o „M ANICURE",
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